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Policja moskiewska w Galicji. 
Sprawozdanie szera tajnej porcji w Wa 


szawie, margrabiega Punluzzego , ogłoszone w 
dziennikach, jest niczem niezbitym dowodem, żę 


h abah, e 


Moskwa zalewa Gęlicje swojemi szpiegargi i a- ' 


jentami. Jeszcze przed wybuchem powstania 
pisze ów gładki, salonowy, z arystokracja pol- 
ską w najprzyjaźniejszych wówczas stosunkach 
żyjący szef tajnej policji : 

„Galicję i Kraków muszę obsa 
dzić ajentami, którzyby byli zdot- 
ni pod maską patrjotyzmu odkrywać 
działania rewolucyjne Polaków itak- 
że w innych krajach słowiańskich 
działać w naszym interesie." 

I istotnie w przeszłym roku spadla ta sza- 
rańcza na Galicję,- szarańcza warszawskich 
szpiegów i ajentów. Szarańcza bowiem peters- 
burgskich już od dawna, bo od r.* 1840 prze- 
ciągała przez wschodnią Galicję i płynęła do 
Słowian, w Wiedniu będących, na Słowacczyznę, 
do Kroacji i: Serbii austrjackiej. rais 

Warszawska szarańcza miała cel wytkmięty: 
wysledzić związki patrjotów galicyjskich z war- 
szawskimi, i związki warszawskich przez Galicję 
z emigrantami we Francji i Anglji. Owocem 
tych usiłowań było uwięzienie dA ER kiego: w 
Krakowie i uwięzienie kilku innych, gdy z Kra- 
kowa przekraczali granieę Królestwa. List do 
Mierosławskiego, oddany na poczcie lwowskiej 
przez Bzyajcara Bongardą, bawiącego w Lubel; ; 
skiem, a okązany mu przez sądy moskiewskie w | 
oryginale, dowodził najlepiej jak daleko roz-! 
winięta była w Galicji ajencja moskiewska i że 
się posługiwała tajnymi ajentami tutejszymi. 
Pauluzzi udawał się nawet do gubernatora Ga- 
licji hr. Gołuchowskiego i usiłował skłonić go 
do bezpośredniego udzielania sobie: wiadomości 
o knowaniach przeciw Moskwie w Galicji, lecz 
w tym otwartym nieprzyjacieliu Moskwy, który 
znał dokładnie jej machinacje przeciw Austeji 
między Ruginami tutejszymi, uzyskał jedynie 
wręcz odmowną odpowiedź. Odesłać on go miał 
do drogi zwykłej, do przesyłania każdorazowych 
swych żądań w drodze dyplomatycznej do mi- 
nisterstwa wiedeńskiego. 

Nastąpiła potem konwencja, zawarta w t. 
1860 w Warszawie między Moskwą a Austrją, 
o wzajemne karanie zbrodni stanu, na terytorjum 
jednego z tych państw przeciw drugiemu doko- 
nywanyeh. W skutek tej konwencji stało się nie- 
jako nieodzowne poruzumiewać się bezpośredniej 
o usiłowaniach rewolucyjnych Polaków. Lecz 
gdy wkrótce potem zbliżyła się znowu Moskwa 
do Francji i nieprzyjażną Austrji rozpoczęła po- 
fitykę, to porozumiewanić się szło trudniej i mar- 
grabia Pauluzzi skarzy się w swym gaporcie, iż 
gdy pruskie ministerjum dało mu pozwolenie 
korespondować z innymi naczełnikami prowin- 
cjonalnymi, od austrjackiego ministerstwa tego 


tzędnikami samymi. A dalej pisze: „Galieyj- 
pe Wyższe w 
wiedziały 

sposób, iż 
dzi takow 
tejszego,= 


tładze polityczne odpo- 
na zapytania moje w taki 
mógłbym otrzymać ndpowie- 


© także przez konzula tu- 


Lecz i wted: 

i y i . A 
Pauluzzi. Wyjednać Gy sobie radzić margrabia 
raportu, U wyższych zerem widąć z jego 
dla niektórych niższych uzo" 
nim czy z władzami moskiewskiem i 
znosili, a wyjednał to zapewne pod ezpośrednio 
takie znoszenie się nadgranicznych DURO że 
no być szybko dokonywane, aby skutek p~ 
sło. Margrabia Pauluzzi pisze, że ej u 


pozwolenie 
by: się z 


urzędnicy są jego ajentami, którym albo aj 
sięczne albo kwartalne albo jednoroczne qa. 
JE wynagrodzenie. 
wiaduję się 
ludności, ale 
Mają one zpi 
rząd, którego 
skwie. 


Co d ji; ni 
— o CYWA we, chce nam się wierzyć, 


ył w tym punkcie prawdziwym. 


Przez tych ajentów do. 
on. nietylko 0 iajnych robotach 
lo tajnych czynnościach władz. 
egować i Polaków i własny swój 
są sługami, i relacje zdawać Mo- 


aby te} raport 


|| 
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| 
uzyskać nie mógł i musiał .w. Galicji zawiązać į 
stosunki podobne za pomocą zniesienią się Z u- 


wyjąwszy puuiedziałon 
złr. 60 cut! ua prowincji poeztą 4 Zir. 0%, gui. 
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dzińskiej, przy górnej części Wałów Kotmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i fa 
ać sersty sig przyjmują, s oiia p 
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| W każdym zaś razie widno z tego lajOriu, gł 
| margrabia, ściśle moskiewskiego ;trzyma się yy7 
|| stemu, iv na najwyższej korupcji buduje. swą 
| czynność, że tę -korupcję usiłuje: wnieść 34 .4q 
| obcego państwa urzędów, na których zdradę 
|liczy. 7 

I Neueste Nachr., które pierwsze ogłosiły 
ten raport, poszczególniwszy pruskich ajentówy 
eo do Galicji „opuściły miejsca pobytu i stopieą 
tych, którzy tu na żołdzie Moskwy stać mają. 
Widać, iż ałbo nie mogły tego ucżynić; 'allip sa- 
me nie uważały tego za prawdziwe. t 

© Tymcząsen. wybuchło powstanie i 1eżpur 
częły się wędrówki ochotników. © Wtedy dopiero 
Moskwa rozwinęła w Galicji ua wielką skalę 
swój system szpiegowski. Dotychczasowe ajenejć 
uznał margr. Pauluzzi za niedostateczne i wysyłał 
do rozszerzenia ich lub założenia howych;'rozmaj; 
tych podwładnych urzędników. Są nawet osoby, 
które opowiadają, iż on'sam był we Lwowie i 
Krakowie, że go poznały. u Naczelnik bióra par 
szportowego wysłany. był dla ujęcia sobie . nio- 
których urzędników, jak głoszono, co zapewne mg 
się nie udało, gdyż wyniósł się prędko. Jęszczę 
przed przyjazdem jegu Rząd narodowy miał dać 
znać o jego misji. Następnie przyjeżdżali roze 
maici, aż wreszcie sam byly oberpałiemajster 
warszawski uznał za potrzebne już nie tyłko za: 
łożenie ajeucji, ale osobiste kierownietwo imad- 
zorowanie wziąć na siebie. W tym celi: bawi 
od dwóch miesięcy to w Krakowie, to we Lo: 
wie, iz tych siedzib swoich do innych miast: robi 
wycieczki. 

Słyszymy iż w Rądzie pańsiwa ma być to 
gospodarowanie Moskwy w Galicji podmiesione 
przy sposobności rozpraw nad adresem, a pod- 
dnieść je mają posłowie niemieccy. 


Sprawa polska ża granicą. 


Cała uwagu dziennikarstwa zwrócona na 
Petersburg, We fałdach uniformu QGorczakywa 
spuczywać zdaje się obęcnie pokój lub wojna. 
Giełda paryzka ciągle się niepokoi, i z wytężor 
rę wzrokiem pawzy w oblicze ministra mo- 
Skiewskiego. A ten nieustraszony krzykiem wo- 
Jennym, podniesionym w Paryżu i Londynie jakby 
na basto od chwili wysłania not t. j. od d. 18. 
b. m., każe pismakom swym za granicą przy- 
$otowywać zawczasu opinię na sens odpowiedzi 
petersburgskiej. Independance belgo zamieściła 
przedwczoraj korespondencję z Wiednia, któ- 
ra nie tając przed światem swego pochodze; 
nia moskiewskiego, wyłuszcza mniej więcej 8pu- 
sób, w jaki Gorczakow zamyśla odeprzeć Wy“ 
magania trzech mocarstw. Wiadomo, że nota 
francuzka położyła szczególniejszy nacisk na 
zwołanie konferencji, złożonej” z reprezentantów 
ośmiu mocarstw, które wzięły udział w podpi- 
saniu traktatów z r. 1815. Anglia wielce ma 
być z tego uradowana, że ces. Napołeon w taki 
sposób uznaje traktaty z r. 1815  Austrja zaś, 
jak słychać dotychczas, «w nocie swej nie uczy- 
nila nawet wzmianki o konferencji. 

- Gorczaków więc biorąc za podstawę Ow 
pomysł konferencyjny, ma oświadczyć, 4 89 
tów jest konferować z mocarstwami, aie. pie 
na konferencji, lecz zwykłą drogą dyplomaty” 
czną, drogą not i depesz. ` W Petersburgu p 
wiem ciągle jeszcze wychodzą z rego stanow!" 
ska, iż sprawa polska jestsprawą wewnętrzną Mo- 
skwy, o której można wprawdzie mówić reprezęn- 
tantom mocarstw, lecz która nigdy nie może SIĘ 
stać ' przedmiotęn konferencji ! międzynajodo- 
wej. Naturalnie więc nie Wiedeń, ani Paryż, 
ani Londyn, lecz Petersburg. może być, miejsćgh» 
gdzie reprezentanci mocarstw będą konferować 
jeżeli zechcą. tem bardziej że archiwa peter® 
burskie są w stanie dostarczyć wszelkich dokt- 
mentów, jakich konferujący zapotrzebują. 

Tak formułuje korespondent ~ moskiewski 
hew lopodobną odpowiędź Goreżakowa, która 
ar siał powierzchownej grzeczności nie be- 

¿mezem jnnem, jak tylko odmowź na 
propozycję najgłówniejszą Francji. 

Jeszcze dowcipniej ma podług zdania Inde- 
pendance belge wypaść odpowiedź €rorczakowa 
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Ra zadanie „wzejnu, kióre jan Wloiuy. Jest glo- 
wnie: wlasnoscia i pomysłem Anglji. , Gabinet 
mogkiewski ma. je poprosi, „odrzugić, 1 trudno, 
by: uczynił iuaczej, gdyż przystanie jakiekolwiek 
na rozejm <ę strony Moskwy, byłoby uznaniem 
„buntowników“ i „miąteżniców* za stronę wo- 
jującą, dv której w „dalszych konsekwencjach 
zastosowaćby „najężało, warunki powszechnego 
prawa narodów, , A 

Po takiej zę strouy (zorczakowa odmowie 
postanowił * jak słychąć ze stron rozmaitych, 
lord -Palmerston :uznąć Polskę za stronę woju- 
Jąca, w międzynarody w èm „i prawnem tegoż 
głowa znaczeniu. 

Polacy jeduak. nie mają się czego łudzić. 
wszakże znają lepiej może, niż gabinety zacho- 
dnie właściyą sytuację obecną Moskwy. Mając 
związanę wszystkie ręce: powstąniem w ziemiach 
polskien,-,wyciąga ona ostatnie siły , z głębi 
wiernopoddańczych „swych gubernji czysto mc- 
skiewskich, gdzie także wre pod nią zakiyty 
jeszcze i tłumiony „sztucznie „wulkan namiętno- 
goł socjalnych. . 

iW Finlandji połozenie rządu moskiewskiego 
podobne jest do stanowiska pikiety polnej, która 
przy dada. szmerze liścia, woła. „kte idzie?" — 
Adresy, któremi car każe się zarzucać ze wszech 
stron w niezliczunęlju mnóstwie, to bańki mydła 
ne które,puszcza dla omamienia Europy 'i dla 
pokrycia. bodaj chwilowego swej, chudoby mor 
ralnej | materjalnej. Straże narodowe, gwardje 
miejskie, korpusy ochotników, to rzeczy tak dla 
RAMEE: CATZ 4 szczególnie dla autokracj. jego 
Aiebezpieczne, 14 sam rząd moskiewski nie od- 
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sekrciacz sianu Q0 zrozumienia ‘iż skoro îyin® 
pozwoli tok rozpraw; udzieli nam w tym wzgię: 
dzie niektórych objaśnień. Wyczekiwałbym.'eić 

pliwie "ej" chwili, lecz "czytając w gazetach 
wzniianki, mogące zrobić wielkie iwrażenie na 
sprzymierzeńcach naszych i wywrzeć” na opinje 
publiczną wpływ, mogący nareszcie sprawić.nie 
przyjemności rządowi J k. Mości —* uznaję za 
stósowne zwrócić na takowe waszą uwagę: 
Mogą oue być dokładne lub niedokładne, ale 
mój szlachetn, przyjaciel będzie może w stanie 
takowe nieco wyświecić. 1 Jeżeli weźmiemy" na 
uwagę przyrodę wojny i znajomy charakter rzą: 
du moskiewskiego, równie jak i wielkie interesa, 
o które ‘chodzi obu stronom wojująeym, to be 

dzie prawdopodobnem że dzieję « się czasęm “o> 
krucieństwa. i Zanotowałem 'sobie" główną tesi 
tego, co dzienniki donoszą od dwóch dub trzech 
dni o wypadkach w Polsce. Razem wziawszy 
opiewa tak owa pstrokacizna: „Księża i obywa: 
tele zostali bez śledztwa sądowego okropnie pe: 
mordowani." „Wielką liczbę kobiet i „dzieci ża: 
bito po domach.* „Nieprowokowane ” wpadania 
do domów prywatnych.“ i „Ujętych z. zimną dértvid 
zabijano.” „Pod grozą szubienicy zmuszane ”pude 
pisywanie adresu do cgra.* '„Więzienia pełne; 
mordowaniem robią miejsce dia innych." +„Oky- 
wateli uwięziony a dobra ich skonfiskowane «tą 
to. że przechodzącym powstańcom <awal $7* 
wność.” „Damy sa zagrożone knutami, jeżeli nie 
zdejmą sukni żałobnych łub niewydadzą swych 
mężów posądzonych politycznie.” —'! Jeżeki tylk 
dziesiąte część jest prawdziwą. ty „namy-przy” 
czynę, wystąpić przeciw temu. {Brawo} Zdaje 


ważył się dotąd zezwolić na nie. + Nakoniec h- | mi się, iż jest to .naturalneiu następstwem roz- 
nanse państwa wyczerpane i brak kredytu za | paczy*z jednej, a przekonania zagrożonej władzy 


granicą, wszystko to. są argumenta, przemawia- 
jące zæ teu, iż Moskwa nie chcąc, be nie mogąc 


przyjmować lekkomyślnie wojny z mocargtwami 4 


zachydniemi, odłoży pychę na bok, j pokaże 
wszelką ochorę nietylko do „konferowania lecz 
ido -„konferencji” nad warunkami tak lekkiemi, 
jakie przędłożyły jej teraz mocarstwa. Gabinet 
petersburski, wiedząc» najiepiej, gdzie | cy mu 
dolega, musi ustąpić choćby tylko dla. zyska- 
nią, CZASU: | | 

Św takim. razie, i przy takich widokach 
jakże posiąpią sobie Polacy? + Czy będą ciągle 
czekać i czekać, rychłoli nastąpi interwencja? 
Czy nie pomną, co napisał Monitor, gdy dnia 30. 
kwietnia- nadeszła do Paryża odpowiedz poprzę- 
dnia z: Petersburga: A 1 a 

«Nota gabinetu petersburgskiego nastręcza 
podsiawę do układów którę moga za porożu- 
mieniem uvgarstw posłyżyć do ochrony prawo- 


witych interesów. Polski.“ 


Ta sama scena pawtorzy się za dwa lub rzy | 


tygodnie, * i znowu -nasiąpi powolna , kampanja 
dyplomatyczia 4 wszelką możliwą flegmą i roz- 
Wopnością różnorodnego sposobu, byle tylko do' 
zimy dociągnąć szczęśliwie i zawiesić calą spra 
wę na kołki. [ 

iZ rzędu wiadomości pobieżnych mamy do 
doniesienia; że dr. Metzig w Lesznie, znany w 


literaturze broszurowej przyjaciel Polski, pracuje 


obecnie nad broszura, która powinna zrobić wra- 
żenie. | Dowodzi w niej bowiem. żę Mogkwa nie 
zezwoli na żądnę koncessje w prawdztwem wy- 
razu tego pojęciu, dla tego powinna Europa u- 
chwycić rzecz całą w silne dłonie i zwołać kon- 
ares, któryby na tronie Polski odbudowanej po- 
sadził prawowitego króla Jana z rodziny saskiej. 
Zresztą jak słyszymy + 4 myślą tą nosi się już 
dwór dręzdeński: co nadaje wnioskowi p. Metzi- 
ga barwę jeszcze ciekawszą © Nie dawno kg 
zala Śi6 broszura tegoż autora p. ht. .„Sprawu 
polska w interesie właściwym ,* którą nawet 
SAME Niemcy poehwalają. chociaż tchnie przy- 
schyłaogcię hezwzględną ku Polsce i 


W; zbie lordów .ha posiedzeniu z 19:b- m. 
fzekł tonk Stratford do Redeliffe; „Chciałhym 
do mego szlachetnego przyjaciela; ministra spraw 
wewnętrznych, wystóśsować kilka pytań, tyczą- 
cych się sposobu prowadzenia obecnej wojny w 
Polsce. (Słuchajcie!) Gdyśmy o tem rozprawial. 
przed kilkoma tygodniami, dał nam sziachetny 


z drugiej strony. Ufam memu szlachetnemu przy: 
jacielowi i rządowi J. l. ' Mości, iż znajdą śro: 
dek do rozwiązania tej kwestji. Lecz nie mogę od: 
wrócić wzroku od następstw takiego stanu rzeczy, 
dlatego życzyłbym sobie usłyszeć z ust mego 
szlachetnego przyjaciela coś pewnego. Rzecz 
ta jest ważna i nagląca. „Chodzi tu o to, żeby 
zapobiedz starciu się mocarstw. Rzeczy te mo- 
gą dojść do tego punktu, na którym interesa i 
zasady zmusza mocarstwa do wojny. , Jesito więc 
w interesie Anglji i Europy, przyprowadzić rze 
czy do tego stanu, któryby mógłprzywrócić spo- 
kój nietylko interesowanym, alk . także zaspokoić 
całą Europę. Niebędę tu robił w tym względzie 
wniosku, ale jestem tego najsiiniejszego przeku 
nania że, jak długo obie strony nieprzyjaźne nie 
będą rozłączone, tak długo nie będzie zabezpie- 
czonym pokój Europy. Zapytuję więć szlache- 
tnegv lorda, na  którem posiedzeniu będzie w 
stanie udzielić nam dalszych wiadomości +o poło- 
żeniu Polski, lub czyli otrzymał informację o po~ 
pełnianych przezrząd moskiewski oktucieństwach 
przeciw jeńcom, a miauowicie/e: okropnym na- 
kazie siećzenia kobiet. 

[Na to odpowiedzia: iord  Kussel ' „Co do 
pierwszego pytania mego szlachetnego przyjacier 
la oświadczam, iż niezadługe będę w stanie zło- 
żyć na stół Izby nowe pisma, zawierające Wore- 
spondencję 0 sprawie polskiej. W środę odeszły 
do Petersburga depesze z Paryża, Londyn i 
Wiednia, w których są zawarte zdanią mocarstw 
o obecnym stanie kwestji polskiej. Zdanie tte 
będą mniej więcej jednakowe. Skoro naqejdzie 
odpowiedż, przedłożę Izbie pisma dotycząte nia 
gdyby takową później, jak za kilka dni nade- 
slano, odczytam Izbie depeszę, jaką rząd J. k. 
Mości wystosował „do Petersburga. -Co do- dru- 
giego zapytania szlachetnego. lorda, to srogości 
i okrucieństwa moskiewskie, e jakich czytamy 
tw dziennikach, potwierdza pewęa depesza na- 
szego konzuła warszawskiego, w'ksórej czytamę 
na jednem miejscu, iż kilka ujętych osób strat 
eono bez śledztwą sądowego, «apewne na mooy 
jakiegoś rodzaju sądu wojennego. Co. do vroz- 
kazu sieczenia kobiet, ta nie moge wierzyć w 
istnienie takowego: Nie mamy. dotychczas ża- 
dnego: doniesienia: autentycznego 70 takim: wozka: 
zie , «ja niemogę rządowi muskfewskiemu tobść 
"w tym względzie prze dstawień, "póki nie będe 
miał dowodu, że obwieszczenie takie wyszło 
rzeczywiście.  Włościanie popełnili w nięktórych 
miejscach okropne rabunki, (mowa tu o, raskoj 


nikach P. r.), ale ks. Gorczaków zapewnił posła 
J. k. Mości, iż zarządzono już poszukiwania w 
celu wyśledzenia winnych, i że niektórzy »ą już 
uwięzieni i będą wkrótce stawieni przed sądy. 
Rząd moskiewski zaprzecza, jakoby on sam WY: 
wołał te wypadki.“ ~ 

Potem rzekł lord Brougham: „Cieszy mię, iż 
mój szlachetny przyjaciel nie potwierdza nade- 
szłych do Anglji wiadomości © owym rozkazie. 
Bez wątpienia jest w doniegieniach tych wiele 
przesady, ale mogę zaręczyć że w takowych jest 
także wiele prawdy. Nieszczęściem, okrucień- 
stwa takie niedadzą się usunąć w wojnach do- 
mowych.* Dalej dowodzi mowca, iż nietylko po 
tej, ale także i po tamtej stronie Atlantyku dzie- 
ją się podobne okrucieństwa, wskazując na wy- 
padki amerykańskie. - 

Na tem przerwano dalszą w tym przedmio: 
cie dyskusję, mając i tak za dni kilka główną 
debatę przed gobą nad adresem do J. Mości 
królowej. 

Na posiedzeniu Izby deputowanych z 22 
czerwca, wniosek Hennesseya względem wystó- 
sowania do królowej adresu za Polską, odroczo- 
ny został aż do nadejścia odpowiedzi moskiew - 
skiej. Lord Palmerston podaje du wiadomości 
treść not wysłanych do Petersburga. Mieszczą 
one w sobie następujące żądania: zupełną i po 
wszechną amnestję, reprezentację narodową po- 
dobną tej jaka nadaną była w roku 1815, zu- 
pełną wolność sumienia i zniesienie ścieśnień ko- 
ścioła katolickiego, język krajowy w urzędzie, 
sądach i szkole, prawny system rekrutacyjny i 
wstrzymanie toczącej się walki jako podstawa 
układów. Lord Fitzgerald mniema, że Anstija 
przemawiała za nadaniem konstytucji odpowie- 
dniej tej jaką posiada Galicja, i za niewyłącz- 
nem zastrzeżeniem urzędów dla Polaków, lecz 
tylko znacznym udziałem ich w administracji. 
Disraeli powątpiewa o możności wstrzymania 
kroków wojennych; nazywa on przywrócenie 
Polski w takiej postaci marą, zagrażającą po- 
kojowi. 

Constitutionnel z 22 czerwca, zamieszcza 
artykuł Limayraka o kwestji polskiej. Mówi on: 
Utrzymują że Anglia nie pójdzie poza działanie 
dyplomatyczne. Jeżeliby zaszedł taki przypa- 
dek, że interwencja trzech mocarstw pozostałaby 
na nieszczęście bez skutku, Anglia zaś odmówi- 
łaby iść dalej, chociażby nawet dwa inne mo- 
carstwa z nią razem trzymały: naówczas wypa- 
dałoby spuścić coś z pochwał dawanych fałszy- 
wemu zapałowi, którego następstwem byłoby 
popychanie nieszcześliwego na śmierć. Jesteśmy 
przekonani, że Anglia postara się, aby zniknęła 
dwuznaczność. Honor jej, interega Europy i ludz- 
kość wymagają tego po niej. 


Ziemie Polskie. 


. _ Kraków dnia 24. czerwca. 


(SKI) Do okropnych i naród do głębi serca 
wzruszających wieści o nieludzkich bezprawiach 
Moskwy i o jej pastwieniu się nad wszystkiem 
co tylko w związku stoi z narodowością polską, 
wieść postrachu i trwogi dołączyła wczoraj po- 
głoskę o wielkiem nieszczęściu, jakie się w Wil- 
nie zdarzyć miało. Murawiew, ten typ uosobio- 
nej podłości moskiewskiej, ten reprezentant po- 
lityki i charakteru swego cara, miał skazać na 
powieszenie dwie siostry powieszonego już hr. 
Platera. Podezas przygotowań do egzekucji tej 
zbrodni, wszystkie dzikości przechodzącej, obu- 
rzona ludność miasta Wilna miałą stawić silny, 
rozpaczliwy prawdziwie opór zbrojnej przemocy 
Moskwy i w skutek tego nastąpić miała okropna 
walka na śmierć, wołająca strumieniami krwi 
męczeńskiej o pomstę do Boga. Taka wieść 
obiegała wczoraj Kraków, ten biedny Kraków, 
co właśnie żałobnie opłakiwał straty nieodżało - 
wanej poległych i utopionych w ostatnich dwóch 
potyczkach nad Wisłą. Możecie sobie wyobrazić 
jak okropne wrażenie sprawiła ta wieść w 
Krakowie. 


Wigilja św. Jana a z nią obrządek, staro- 
sławiański jeszcze, rzucania wianków, odbyć się 
chyba miał na falach świeżej krwi braci, co się 
z odmętem nieszczęsnej Wisły zmieszały. Byli 
jednakże tacy, co nieżałowali prochu na marne 
i dziecinne rakiety. Przykre zaprawdę robiły 
wrażenie te kasperlady fajerwerkowe wczoraj- 
szym wieczorem na Wiśle, w chwili właśnie tej 
kiedy się serca prawowitych mieszkańców Kra- 
kowa rozdzierały żalem i boleścią okropnych 
pogłosek z Wilna. Dałby Bóg aby te pogłoski 
były mylne. Nigdym sobie nie życzył tak gorą- 
co, aby mi przyszło z tego miejsca, w którem 
ten list piszę, odwołać to wszystko. Strasznaż 
bo byłaby to klęska, choć tysiące ofiar niewin- 
nych przeważyłyby przecie już może szale bez- 
czelnie utrzymywanej opinji caratu w obec 
Europy. 

Na Śzląsku (nie wiedzieć którym, czy pru- 
skim, czy austrjackim) wyszła broszurą dziwnie 


- | 
zatytułowana: „W tył“ z godłem Juliusza Sło- 
wąckiego: 

Choć moją muzę w twojej krwi zaszargam, 

Sięgnę do wnętrza twych trzew — i zatargam. 

Broszura ta, dotykającą kwestji, po za v- 
b.ębem jawnej publicystyki stojących, targa rze- 
czywiście wnętrza stronnictw dzisiejszego pow- 
stania, podając dv gzezęśliwych rezultatów dzi- 
siejszej walki przepisy i sposoby, silnem słowem 
rewolucyjnego uczucia nakreślone. Jenerał Mie- 
rogławski, pod względem politycznym dosyć 8u- 
rowo lecz pod wojennym pobłażająco oceniony, 
ma w tej broszurze wielką wojskową powie- 
rzoną rolę. s 


Tarnów 23. czerwoa. 

Oddział Dunajewskiego dobrze umunduro- 
wany i uzbrojony, przeszedł Wisłę około 7. z rana 
w sobotę. Żołnierze szli w bród Wisłę po szyję w 
wodzie, broń i amunicja przez to zamokła, i nie 
była w znacznej części zaraz po przejściu do 
użycia; brakło dalej kapsli, których po 5 ledwo 
na żołnierza rozdano. Losy jego odkrywają na- 
der ciekawe szczegóły, raz dla najdokładniejszej 
informacji, Moskwie przez szpiegów tu w Galicji 
operujących udzielonej, drugi raz dla wykazania, 
jeśli tego jeszcze potrzeba, nikczemności rozbój- 
niczej Moskwy. Powstańcy nie wyszli byli jeszcze 
na brzeg i zajęci byli właśnie wylewaniem wody 
z obuwia i wykręcaniem odzieży, kiedy rozlo- 
kowani w krzakach i za wałami Wisły tyraljery 
moskiewscy zaczęli do nich strzelać do wody. Po- 
mimo to kompanje się uszykowały, 1. i 2. poszły 
w tyraljerkę, a trzy pozostałe stanęły 'w kolu- 
mnie. Bój sie rozpoczął w odległości strzału 
karabinowego. Moskale cofnęli się, za nimi 
zdążali powstańcy. Zaledwo jednak uszli byli 
kawałeczek drogi, gdy od strony prawej uka- 
zali się moskale i zapowiedzieli się strza” 
łami. Strach ogarnął szeregi, kapsle już cj 
szły, broń strzelać nie chciała, a do starcia 
się na bagnety rozłączał walczących kawał 
ziemi 1200 kroków. Zaczęło się więc ucieki 
nierstwo, czmychano w żyto zamiast posłuchać 
rozkazu: na bagnety! Pomimo to jednak 80 zo- 
stało na placu i posuwało się naprzód. Kompa- 
nia jedna pod Dąbrowskim otrzymała roz- 
kaz rozsypać się na prawem skrzydle w tyra- 
lierkę i otoczyć moskali z prawej strony ata- 
kujących. Ci jednak spostrzegli się zawczasu, 
zwinęli swych tyralierów i cofnęli się powtórnie, 
zachowując jednak zawsze porządek szyku taki 
że atakować mogli powstańców od frontu i pra- 
wego skrzydła. I znów posunęły się obie stro- 
ny kilkaset kroków naprzód. Wtem od strony 
lewej ukazał się w wąwozach oddział dragonów 
moskiewskich. Było ich 300, uszykowaui jak 
mąż jeden szklili się od promieni słońca. Milcze- 
nie i strach opanowały nagle wszystkich po- 
wstańców, ręce osłabły, broń ciężarem się stała 
i śmierć stanęła jawnie przed oczyma. Dragoni 
jak mur ruchomy posunęli się naprzód, piechota 
z obu stron w iłości 6 rot wystąpiła i rozpoczęto 
z trzech stron ogień. Strzelcy powstańców w 
złamanej kolumnie, nie odstrzeliwając się pra- 
wie, zaczęli się cofać. Na prawem skrzydle 
strzelała jeszcze kompania Dąbrowskiego, ale i 
ta nie wstrzymała moskali, lecz raczej odcięta, 
poszła w rozsypkę; 17 jeszcze walczyło z Dąbro- 
wskim, kule moskiewskie świstały gradem, kilku 
padło, kilku rannych zostało, pozostali 6 ukryli 
się wkrząki. Moskale spadli na nich i wyciągali 
nieszczęśliwych z tą dzikością, z jaką żarłoczna 
boa rzuca się na swoją ofiarę. Ukryty w krza- 
ku Dąbrowski ocalał, obok niego przeszli po 
kilka razy moskale, widział jednak na żywe 
oczy jak te żarłoczne bestje, na rozkaz swych 
oficerów, 3 ledwo eo pochwyconych powstańców 
na miejscu rozstrzelali. Tak się obchodzą te 
zwierzęta z ludźmi, co łaski ich dla życia bła- 
gają. Główna kolumna pierzchnęła ku Wiśle. 
Na brzegu zatrzymano się chwilkę, potem w bród 
do wody. Stracono jednak miejsce, w którem 
się przeprawiono, i wpadnięto w głębię. Zaczęli 
tonąć. Dunajewski wraz zswym adjutantem zgi- 
nęli taką śmiercią, moskałe strzelali do przepra- 
wiających się, strzelali na stronę austrjącką Wi- 
sły, gdy się już powstańcy przeprawili, i z tej 
strony leżą tu w Tarnowie ciężko ranni jako 
niezbite dokumenta pogwałcenia granicy. Oficer 
austrjacki wołał z wałów na moskali, aby za- 
przestali strzelać; to nie pomogło, wywjesił więc 
szarfę na pałaszu, tę mu przestrzelono; dopiero 
kiedy wskazał łańcuchowi kordonowemu przy- 
łożyć broń do strzału, strzały moskiewskie 
ustały. 

Teraz dopiero zaczęła armja mocarstwa, 
którego złodziejstwo jedyną stroną moralną, ą 
rozbójnictwo jedynem posłannictwem w Świecie, 
swoją zwykłą zabawkę. Żołnierze z oficerami 
rzucili się jako psy wściekłe na rannych i nie- 
żywych na placu boju pozostałych i mordowali, 
obdzierali, hańbili takowych tyle, ile tylko sro- 
gość i dzikość hyeny zdoła. 

Wiarogodne osoby, ‘z Królestwa przybyłe, 
twierdza , że moskale od 5 dni czekali na po- 


? wstąńców. J 


Przyparty zaś oddział złożył broń i pod e- 
skortą przyprowadzonym został w niedzielę do 
naszego miasta. Widok to był okropny: najprzód 
przyszły fury, z rannymi, tymi tylko, którzy pod- 
czas bitwy byli na stronę naszą przewiezieni. 
Leży ich tu 20, rany są ciężkie i bardzo niebez- 
pieczne. Potem prowadzono 180 strzelców pod 
dwakroć silniejszą asystencją wojskową. Żołnie- 
rze zapomnieli tą razą, że to nie pochód po 
zwycięztwie, i pubłiczności tłumączyli kolbami 
giękonieczną ciekawości potrzebę 3 
Umieszczono tych nieszczęśliwych w uje- 
żdżalni, obstawiono siiną strażą i nie dozwo- 
lono nawet garści słomy, którą litość nadesła- 
ła, obawiając się łatwo powstać mogącego 
ognia. 

W poniedziałek zaczęły się zaraz indagacje 
kryminalne z każdym z osobna; najprzód robi 
protokół z każdym powiat i odstawia go do s4- 
du karnego, tam znów protokół i więzienie. 
Taka procedura zwykła. Naiwnie tłumaczył 
się jeden rzemieślnik. Zapytany dla czego po* 
szedł, odrzekł: „Byłem w Dąbrowie na nabo- 
żeństwie za ks. Konarskiego i Abichta, i rak się 
zaciąłem na moskali że poszedłem ich bić.* Za- 
lecono zrobić miejsce na 190 w więzieniu, bo 
tylu spodziewają się zbrodniarzy naruszenia spo- 
kojności publicznej z art. 66 ustępu II. kodeksu 
karnego. 

Jeszcze słówko. Wojskowość zażądała, aby 
mundury i płaszcze powstańców zwrócone im były. 
Dziwne w istocie żądanie. Jest. wprawdzie 
podobno prawo, że zdobycz wojenna należy 
się wojsku, ale wojskowa władza tak naiwną 
być przecież nie może, aby własność powstań- 
ców z moskalami wojujących za własność żoł- 
nierzy austrjackich uważać miała, jak niemniej 
mnie przynajmniej zanadto dziwnem sie to wy: 
daje, aby choćby i nieprzyjaciół, uwięzionych z 
odzieży obdzierać chciano, — trzeba ich będzie 
znów ubrać na koszta rządu, bo przepisy poli- 
cyjne nago pozostawić przecież nie dozwolą. .Z 
tego powodu wiadomości tej nie wierzę. 

Dziś zrobił profesor Gilewski, tyle już dla 
naszych tarnowskich rannych zasłużony i pełen 
poświęcenia, dwie amputacje nóg. Oby i tą ra- 
zą znakomite zdolności tego męża i łaska Boga 
z takiem szezęścięm sprzyjały wyzdrowieniu 
tych nieszczęśliwych! Profesor Gilewski przybył 
tutaj z dr. Głuszakiem, również nam już znanym 
z swoich szlachetnych usiłowań, i asystencją 
dwóch młodych medyków z Krakowa. Dziś 
o godzinie 4. pogrzeb_ jednego zmarłegu po- 
wstańca. p e 


Dziennik Pozuański donosi: 


Warszawa, 19 czerwca. Jeżeli w Królestwie 
rząd moskiewski nie przebiera bynajmniej w 
środkach w celu przytłnmienia powstania, to po 
stępowanie władz moskiewskich na Litwie i Rusi 
dzikością swoją wciąż o wiele przewyższa rzą- 
dy Konstantego. Na ulicach Wilna Murawiew żoł- 
dakom swoim każe zdzierać kobietom oznaki 
żałoby 1 wlecze 'je na policję, gdzie je chłosta 
czeka... Krew bije do głowy na samą myśl o 
tych gwałtach, których śmią się dopuszczać nasi 
wrogowie.... 
O p. Wiktora Starzeńskiego, marszałka gu- 
bernii grodzieńskiej, uwięzionego w kazamatach 
cytadeli wileńskiej, spór się toczy między Peters- 
burgiem a Murawiewem: ten ostatni chciałby do- 
godzić swej krwiożerczości i osądziwszy w Wil- 
nie, na miejscu i niebawem krwawy wyrok spel- 
nić; u dworu znów chcą p. Starzeńskiego dia 
tłómaczenia się ściągnąć do Petersburga. Jaka 
wina p. Starzeńskiego? Wina wspólna nam wszy- 
stkim, że jest dobrym Polakiem... 
Krąży tu dzisiaj wieść, jakoby Murawiew 
został zastrzelony w Wilnie; za pewność wieści 
jednak nie ręczę. 
* Warszawa, 20 czerwca. Wieści przerażające 
z Wilna krążą tu od wczoraj wieczór. Podaję 
wam, tak jak z ust do ust po mieście przebie- 
aja. 
Murawiew, nienasycony dotychczasowemi 
egzekucjami, podpisał kilkanaście nowych wyro- 
ów śmierci na osoby obwinione o udział w po- 
wstaniu, między innemi na dwie dziewice pol- 
skie. Jenerał, któremu zlecone było wykonanie 
tych krwią pisanych wyroków, rellektowany był 
przez adjutanta swego; refleksje nie skutkowały, 
barbarzyńskie wyroki spełniono na placu pnblicz- 
nym Wilna na urągowisko wszelkim ludzkim u- 
czuciom. Adjutant ów w chwili tych mordów 
miał zastrzelić jenerała, którego napróżno przed- 
tem nakłaniął do ich zaniechania (nie zaś Mu- 
rawiewa, jak przedtem wieść krążyła). Ale i to 
całe opowiadanie o zastrzeleniu jenerała mo- 
skiewskiego podaję wam z wszelkiem zastrzeże- 
niem co do prawdziwości. Tyle jednak nie ule- 
ga wątpliwości, że krwawe wyroki, a raczej 
mordy spełniono na rynku na nieszczęsnych ofia- 
rach, że między ofiarami były dwie niewiasty, 
anna Plater į panna Terlecka, że lud do osta- 
teczności doprowadzony tym widokiem, o pomstę 
do nieba wołającym, wpadł do pałacu Murawiewa, 
ażeby Sprawcy tych morderstw należytą karę 
wymierzyć. Murawiew tylnemi drzwiami zdą- 
żył zemknąć z pałacu do koszar; lud, zawiedzio- 
ny w słusznej nadziej ukarania wściekłego sa- 
trapy, potłukł meble pałacu gubernatorskiego. 
Nadciągnęło w przeważnej sile wojsko moskiew- 
skie, otoczyło i schwytało bezbronnych, a Mura- 
wiew bohaterom swoim w nagrodę za ich wa- 
leczność pozwolił przez dwie godziny po mieś- 
cie pohulać... Resztę sami sobie dopełnijcie 
w wyobrażni. 


Chodzi też pogłoska, że procz stolicy Litwy, 
los podobny spotkał jeszcze i Kowno.. (Obiedwie 
te pogłoski potrzebują potwierdzenia, albowiem 
ani z Wilna, ani z Kowna żadna jeszcze o fak- 
tach powyższych nie nadeszła wiadomość do Po- 
znania. Przyp. red.) a. d =" 
Raa sM = SS i 

'2Z Warszawy piszą do Czasu: 

Osoba z wyższych sfer rządowych moskiew- 
skich mówiła nam. wiele o bardzo rozległej czyu- 
ności policyjnej p. Muchanowa we Lwowie, gdzie, 
jak się sam wyraził, „znalazł tyle dobrej chęci 
w niesieniu mu pomocy, że zdało się nh ido. 
kazuje swoim podkomendnym w Warszawie.“ 

Wiadomo, iż rząd moskiewski ogłosił w War- 
szawie spis listów zastawnych jakoby zabranych 
z kasy głównej moskiewskiej komisji przycho- 
dów i skarbu, chcąc przez to listy te zastawne 
zakwestjonować, nie mogąc wywołać ich z obie- 
gu. Lecz spis ten był mylny, 1 polski naczelnik 
miasta Warszawy w odezwie z 19go czerwca 
podaje do publicznej wiadomości, „że ogłoszony 
przez komisję skarbu wykaz listów zastawnych, 
przelanych z kasy głównej do kas Rządu Naro- 
dowego, jako niedokładny i fałszywy, zawiera- 
jący numera takich listów, które się w liczbie 
przeniesionych nieznajdowały, a zatem jako ma- 
Jący na celu jedynie podkopanie kredytu krajo- 
wego, na żadną wiarę niezasługuje i za podsta- 
wę do żadnej czynności urzędowej lub prywatnej 
użytym być nie może. Z pomiędzy licznych nie- 
dokładności wspomnionego wykazu, wymienia 
się tu np. list zastawny lit. B. Nr 27,386, znaj- 
dujący się w kasie dyrekcji głównej towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego, w liczbie listów 
rozciętych, własność towarzystwa stanowiących, 
oraz list zastawny lit. A. 2.059, zakwestjonowa- 
ny w tejże dyrekcji, jako skradziony obywate- 
lowi Stojowskiemu.* ' ZR 

ITFĘETW 

Donieśliśmy dawniej, że z powodu powie- 
szenią ks. Agrypina Konarskiego bez uwzglę- 
dnienia przepisów kościoła katolickiego, ks. ar- 
cybiskup Feliński założył protest u rządu moskie- 
wskiego, w którym nawet zagroził klątwą ko- 
ścielną obłożyć Królestwo. Obecnie Czas podaje 
protest ks. arcybiskupa, który doniesienie nasze 
potwierdza. Opiewa on dosłownie: «e z 

- „Dnia 12. czerwca 1363. Nr. 17%. Do JW. 
dyrektora głównego prezydującego wl komisji 
rządowej wyznań re'igijnych „i oświecenia pu- 
blicznego. ` 

W dniu dzisiejszym między godziną 5. a 6. 
rang w skutek wyroku władz wojennych, śmier- 
cią przez powieszenie stracony został pod cy- 
tadelą ks. Agrypin Konarski, kapłan ze zgroma- 
dzenia 00. kapucynów. Ciało jego przez go- 
dzin 3 na szubienicy zawieszone było, poczem 
bez żadnego obrzędu religijnego niewiadomo 
gdzie pochowane zostało. y 

w wyrukw ks. Konarskiego tzytane,* że w 
roku 1856 bawił czas jakiś za zagranicznym 
paszportem za krajem i że na rokaz łgmitetu 
centralnego poszedł do powstania w królestwie 
Polskiem, sprawował obowiązki kapłańskie, spo- 
wiadając szczególniej rannych śmiercią zagrożo- 
nych. W pomienionych zarzutach nie widzę 
nie takiego, coby na surową karę śmierci zasłu- 
giwać mogło, kapłan bowiem bez względu na 
to kto go wzywa, winien jest z powołania swe- 
go, nieść pomoc duchowną wszystkim umiera- 
jącym, nie zważając .na ich stanowisko polity- 
czne lub społeczne. Zasada ta jest powszechnie 
uznaną, a straszliwa wojna domowa w Ameryce 
północnej, świeży dowód daje, jak obie strony 
wojujące szanują nawzajem kapłanów swoich, 
choć itam jedna stroną uważaną jest przez dru- 
gą za zrewoltowaną. ` Sam rząd w początkach 
obecnych wypadków w pismach publicznych 
ogłosił, że kapłan i lekarz nie będą odpowie- 
dzialni za niesienie rannym posługi. i 

Nadto -wykonanie wspomnionegć wyroku 
sprzeciwia Się najzupełniej prawu kościelnemu. 
Znajdują się bowiem nader liczne postanowienia 
kościoła: powszechnego jak 'i synodów prowin- 
cjonalnych polskich, oznaczające przypadki, w któ- 
rych kapłan śmierci ulegać może, zastrzegając 
wyrążnie, aby duchowny, przekonany o zbrodnie, 
nie wprzód był tracony, aż na niego ze strony 
władzy duchownej wyrok degradacji zapadnie, 
następnie, dopóki zdjęcie z niego godności ka- 
płańskiej nie „nastąpi, a to celem poszanowania 
stanu duchownego, a tem samem religji, będącej 
węgielnym kamieniem społecznego porządku. 
Dopuszezone przeciwko temu prawu zboczenia 
pociągają za sobą klątwę większą na sprawców, 
orąz wspólników, którzy się w tej mierze w ja- 
kikolwiek sposób do dzieła przyłożą; sprowa- 
dzają także żałobę kościelną na pewien obręb 
około miejsca, w którem wyrok wykonanym zo- 
stał. Owóż w fakcie, o którym mowa, prawo 
kościoła w podobnych wypadkach zawsze prze- 
strzegane, wszechstronnemu pogwałceniu uległo. 
Nietylko bowiem akta sądu, który wyrok wy- 
dawał, nie były mi zakomunikowane, ale nawet 
o przewinieniu rzeczonego kapłana nie zostałem 
zawiadomiony. -Okoliczność ta tembardziej jest 
rażącą, że godność kapłańska na ohyde wysta- 
wioną została, że powieszenie księdza na szn- 
bienicy, jest rodzajem śmierci, który za najba- 
niebniejszy jest uważany. : 

Wyjątkowe są wprawdzie czasy obecne, ale 
sprawiedliwość, ale prawo narodu, prawo Boże 
wyjątków cierpieć niepowinno. Jakkolwiek pro- 
test mój niniejszy, niemoże cofnąć faktu doko- 
nanego, mam honor jednak prosić JW Paną 
abyś uwagi moje władzom wyższym zakomuni- 
kować raczył, celem zapobieżenia przynajmniej 
na przyszłość podobnym faktom. Nadto dla wy- 
nagrodzenia choć w części wyrządzonej stanowi 
duchownemu zniewagi, upraszam JW. Pana o 
wyjednanie na właściwej drodze wydania ciała 
śp. Ojca Agrypina, dla pochowania go- według 
obrzędu religijnego. Sam rząd poznał słuszność 
podobnego domagania się, kiedy przez odezwę 
JW. Pana z dnia 27 maja (5 czerwca) rb. Nri 


s 


hych, na prawie kościoła opartych: ! * 

„Kiedy codziennie wzrasta złośiiwość- prze- 
„wrotnych i wiek się ku gorszej przechyla stro- 
„nie, jesteśmy zmuszeni z powodu przeszłych 
„wypadków przyszłym niebezpieczeństwom za- 
„radzić. Opierając się przeto na zasadach pra- 
„wa powszechnego, mocą synodalną postanawia- 
„my: aby jeśliby kiedykolwiek król, książę albo 
„ktokolwiek inny i jakiegokolwiek stanu lub go- 
"dności, arcybiskupa lub biskupa współprowin- 
„cjonalnego z krzywdą prawa pochwycił, albo 
„niebacznie uderzył, lub na wygnanie skazał, 
"lub czyn w tej mierze dokonany zatwierdził, 
albo udział w tem przyjął, radę dawał, po- 
l chwalał i uniewinniał, oprócz wyroku klątwy, 
„której w skutek samego czynu popadał w ca- 
złej prowincji ma ustać nabożeństwo bez uprze- 
„dniego wyroku, i żadne sakramentą w kościo- 
„łach oprócz chrztu dzieci i pokuty umierających, 
„nie mają być dopełniane, ani pogrzeby odby- 
„wane. Jeśliby zaś zabity został kapłan, dobra 
„sprawcy takowego czynu ruchome i nieruchome 
„stają się wieczną własnością kościoła. „ Jeśliby 
„młodszy prałat kościoła katedralnego, albo ka- 
_nonik uległ powyższemu gwałtowi, wówczas 
„w całej dyecezji, a gdyby kanonik kolegiaty 
„lub kapłan konwentualnego kościoła | był po- 
„chwycony i zabity w całym archidiakonacie, 
„w którym zbrodnia nastąpiła, toż samo uczynić 
„należy. * Jeśliby zaś” pleban,” albo kapłan lub 
„ktoś inny święcenia twyższe mający, czyto świe- 
„eki ezy zakonnik, doznał owej zniewagi w de- 
„kanacie wiejskim albo w stolicy archiprezbi- 
„terjatu. owa kara kościelna ma nastąpić. Nawy- 
„padek ujęcia lub zabicia kleryka mniejszych 
„święceń, miejsce w którem się to stanie i pa- 
„rafja ulegają interdyktowi kościelnemu.“ (Usta- 
wy Synodalne; Piotr, Kraków 1761 r. o karach 
stronnica 381—332.) s i 

(podp.) X. Feliński arcybiskup warszawski. 


Z Malmö 18 b. m. donoszą o wyprawie 
pułkownika Łapińskiego: Opuścił on to miasto 
w pierwszych dniach czerwca na duńskim statku 
Emilia pod kapitanem Wilkens, ze 111 towarzy- 
szami, Po lidniowej podróży morskiej przybył 
pośród burzy w okolice Klajpedy. Mimo przed- 
stawień Łapiński postanowił lądować. Spuszczono 
wielką barkę, do której wsiadł sam pułkownik 
i 31 ludzi. Zaledwo jednak odbili od statku, 
łódź nabrała wody i zatonęła pod falami burz- 
liwego morza. Z wielkiem tylko natężeniem 
zdołano wyratować pułkownika i 7 towarzyszy, 
24 zaś, między tymi *16 Francuzów utonęło. W 
liczbie tej ima się znajdować także jeden z sy- 
nów Szamila, młodzieniec bardzo kochany od 
wszystkich, którzy go znali. Po nieszczęściu tem 
musiano się udać do najbliższej przystani Klin- 
tehamm na wyspie Gothland, dokąd przybił d. 
15. b. m. Łapiński z 87 uczestnikami wyprawy. 
Wnet nadciągnęła kompania strzelców szwedzkich 
i rozbroiła Polaków, którzy mają być przewiezieni 
na korwecie szwedzkiej Oraedo —dokąd, jeszcze 
niewiadomo. Pułkownik napróźno telegrafował 
do Sztokholmu przeciwko temu. Podobno uda 
się tam osobiście. Chodżko chciał wyjechać do 
Sztokholmu, lecz policja szwedzka nie dopuściła 
tego Okręt Emilia wraz z bronią i amunicją 
polską wkrótce po wylądowaniu załogi, wypły- 
nał z nienacka z portu i znikł, jąk donosi ko- 
respondent ze Sztokholmu do Nat. Ztg. 


Murawiew bz je chęci mordu po- 
je sobie z prawdziwie tygrysiem okrucień- 
+= Pewna Polka, której mężą skazano w 


— 


m. 
Wilnie na 6 lat do Orenburga, udała się do niego 
dnia 6. b. m., błagając o rewizję wyroku tego. 
Murawiew przyjął Ją grzecznie, obiecując że 


rewizji i że o rezultacie za- 
KO 0d 80 b. m. J Istotnie tegoż dnia ko- 
bieta ta nieszczęśliwa otrzymała od Murawiewa 
list bardzo grzeczny, A w, załączeniu —wyrok 
kmjęrci na męża... Wykonano 80 d 10. b. m, 
*'W obozie wojsk polskich oddziału kujaw- 
skiego, gdzie jak wiadomo dowodzi Callier, po 
bitwie pod Kaszubkiem powieszono w Wilczynie 
dowódzcę furgonów za to, iż w czasie utarczki 
zmykł z pola bitwy bez rozkazu 1 udał się w 
kierunku linij moskiewskich, w widocznym za- 
-miąrze oddania wrogom zapasów broni i amu- 
nicji. 

Z Inowrocławia piszą do Br. Ztg. d. 18. b. 
dE Ig hordy | diewskie. które się biły z od- 
retwidz z elika Callier od d. 9. b. m, i któ- 
ucierpiały mię w pobliżu miasteczka Wojczyna, 
nędzną powie do uwierzenia. Pominąwszy już 
zostałą zreduko()9WNOŚĆ sołdatów , liczba ich 
ai widziano go połowy. W, trańspoteje, 

ilezyn, dwie awno przeciągający prze” 
100 fi, trzecią piechoty” xa zalęfiwo po 
właściwie liczyć powinny o. 14, podczas kiedy 

Z Kalisza donosi tenże gą ludzi. 

20--b. m. przekupki tamtejsze oz ennik, że d. 
żandarma moskiewskiego nazwiskiej na rynku 
go, który właśnie co wyszedł Sj Milewskie- 
jenerala Masłowa, gdzie mu denunejowiy etu 
oddziału polskiego w niedalekiej okolia Pt 
baczny, że obecną była temu pokojówka’ nie- 
ra zasłyszawszy s9. co chodzi, «czem predre 
dała znać o Milewskim publiczności na rynku. 
Obywatelki przywitały go mimo straży zarekwi. 
POWANEJ, w sposób tak natarczywy, iż odniesiono 
TE do szpitalu z rozbita głową. 

połączyć Py gwiążków ztiędzyńatodowych 
iszem linią ir N pne ZB 
krięta Jest dla użytku ai CE 
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* (Nabożeństwo żałobne). W piątek dala 26 b. n,. v 
gouzinie 10. przed południem odbędzie się w tutejszym 
kościele 00. dominikanów żałobne nabożeństwo za ś. p. 
Leona Frankowskiego , zmarłego Śmiercią męczeńską 
dnia 16 b. m, w Lublinie, 

Dnia 27 b. m. o godzinie 11 przeć południem od- 
będzie się takież nabożeństwo w kościele N. P. Marji 
Śnieżnej za Hupłanów-męczenników : Stanisława Iszorę, 
Agrypina Konarskiego , Rajmunda „Zięjpągkiego A, Jana 
Siemaszkę. = ` j 

* (Rewizja). Rewizja nowa odbyła się we Lwowie 
w niedzielę dnia 21 b. m. w poimieszkaniu pp. Lewakow. 
skich'7w ich własnej kamienicy w rynku. Rewizja ją 
była bezskuteczną. 3 

*" Ciekawy przykład uznania Rządu narodowego na- 
wet przez Moskali, podaje wiedeńska Presse. Z począt. 
kiem b. m miał wyjeżdżać z Warszawy do Petersburga 
jenerał moskiewski w sprawie służbowej. nie czysto je. 
dnak wojskowej Ze strony swojej przełożonej. władzy 
otrzymał naturalnie potrzebne do podróży papiery, lecz 
taż sama władza nie uznawałą ich za dostateczne i zwra- 
cając na to uwage jego, iż paszport moskiewski mu nie 
wystarczy, poradziła mu, aby się zaopatrzył także w 
«polski paszport,* tj. certyfikat ze strony Rządu naro- 
dowego, gdyż inaczej trudno mu będzie dostać się do 
celu podróży. W Warszawie każdy podróżny otrzymuję 
od Rządu narodowego z łatwością potrzebne dokumenta, 
Powszechnie znane osoby podejmują się pośrednietwa w 
dodobnych sprawach ~ "APM ; 

''* Mityng na rzecz Polski dnia 16 b.-m „ odbył się 
„ Holborn Hall w Irlandji. Pan Conradine, który 
pierwszy zabierał głos, oświadczył, iż jest obowiazkiem 
każdego Irlandczyka, wspierać Polske, gdyż Polska jest 
krajem ucisku podobnie jak Irlandja. Drugie zgroma- 
dzenie zapowiedziano na 22 b. m. Spodziewano się, iż 
obojmie na takówem _prezydencję, członek zyjaneńy p. 
Pope Hennessy. k 

rh DosCzasu piszą z Przemyśla, że osadzeni tam w in; 
kwizytorjacie od d. 10 kwietnia więźniowie polityczni 
w liczbie 11, obok tych, których wypuszczono już na 


wolną nogę, tudzież których trzymają w tamecznym u. | 


rzędzie powiatowym, żywieni są i zaopatrywani przez 
miejscowe obywatelstwo, bcz czego byliby zmuszeni po- 
przestać na strawie więźniów skazanych kryminalnie. O 
ile wiadomo, siedzą tam pp. Władysław Noakowski i 
Aleksander Sawicki z Krakowa, Mikołaj Osuchowski z 
Dębicy, Józef Fastnacht z Dobromila, Karol Hubert j 
Wincenty Malczak z Przemyśla. 7 z ! 
* W Ostdeutsche Ztg. czytamy następujące Ciekawe 
doniesienie z Warszawy. Kupiec jeden żydowski podjął 
się liwerunku dla Moskwy W tym samym czasie wyda- 
dawał córkę za mąż. W dzień wesela otrzymał pismo od 
Rządu narodowego, w którem zabroniono mu surowo wy- 
pełnienia kontraktu. Kupiec odpowiedział przez tegoż 
samego posłańca, iż złożył rządowi moskiewskiemu jako 
rękojmię, kaucję w kwocie 40.000 rubli, której w żaden 
sposób nie mógł by tracić. Z interesu tego mógłby mieć 
zysku około 10.000 rubli. Połowę z tego ofiaruje Rządowi 
narodowemu jako patryotyczny przyczynek na rzecz po- 
wstania. Prosi zresztą, aby mu na ten raz pozwolono 
wypełnić kontrakt, Po czterech godzinach miał już odpo- 
wiedź od Rządu narodowego. '[akowa zaczynała się od 
zwykłego hebrajskiego życzenia weselnego. Rząd naro- 
dowy uwzględnił wyjątkowe zachodzące w tym razie 
okoliczności i dyspensował go w tej mierze od ogólnego 
zakazu; przyjmując jednak jego oświadczenie, zakazał 
P3 jak najsurowiej wdawać się nadal w intępesa z Mo: 
skwą, = F n ah. ki 
* J, R. Z pod Przemyśla. (Lidwik E... wspomnie: 
nie pośmiertne. ) Łatwowierność, brak zastanowienia przy 
sądzeniu drugich ludzi, sprawił u nas w ostatnich cza- 
sach wiele złego, otwierając z jednej strony wolne poie 
szpiegostwu obcemu, z drugiej zaś strony narażając na 
Bosy spa Bl mo a oso 
mieście ś. p. Ludwika 
P.... młodzieńcą z najszlachetniejszem usposobieniem, 
pełnego tego świętego ognia, właściwego duszom wyż- 
szym, zdolnym do ofiar, do poświęceń, Pierwsze chwile 
powstania zastały go w nadwątlunem zdrowiu Pomimo 
to jednak zajmował sly sprawą, ile mu siły pozwalały, 
z całym właściwym sobie zapałem, Wtem doszły go głu 
che wieści o strasznem posźdzeniu, w jakie go wprawiła 
złość ludzka. Okropny był stan duszy młodzieńca. Prze- 
ki oka e i Po ib „rozpaczy, postanowił 
k s enia. Słysząc o zbieraniu 
się ochotników pod dowództwem majora Zapałowicza, 
pożegnał znajomych na zawsze i pospieszył w szeregi naro- 
dowe. Najgorętszem życzeniem nowozacieżnego Żołuie- 
rza było śmiercią dać świadectwo prawdzie, której służył 
za Życia, krwią własną spłukać z siebie błoto, którem go 
obrzucano. Życzenie to zostało spełnionem.  Ludwi 
P... nie powrócił więcej. Ranny w boju, znalazł mę: 
czeńską śmierć w Mołozowie. Wracający z wyprawy 
mówili o nim; * „Szkoda go, bił się jak mało który 6 


Cześć ci nieodżałowany iczcigodny cieniu! Tam w przy-* 


bytku wszechmocnego Bogą, uproś lepsza dolę dla nie- 
szczęśliwego narodu! Z tamtąd przebacz twym oszczer- 
czom i proś, aby równie jak ty, Bóg im przebaczył ! 

* Z Poznańskiego. (Listy gończe i aresztowania) Dzien: 
nik Poznański donosi, iż tamtejszy sąd powiatowy ściga 
50 młodzieży listami gończemi, którzy należąc do popisu 
wojskowego, bez paszportów wyszli za granicę, Dnia 9 
b. m. aresztowano w Poznaniu ząrządeę dóbr, goście: 
Bzyńskich p. Walerego Mrowińskiego, przybyłego tamże 
z wełną na sprzedaż. Nastepnie odbyła się w pomieszka” 


niu jego w Gościeszynie najsciślejsza rewizją, , } 


* Podług Danz, Ztg. przystawiono w tych czasach do 


Poznania jako aresztowanych pp. Zelewskiego ze ZdRno- 
wie, Borowskiego z Czarlina i proboszcza Morańskiego 
ze Suleńczyna. Chciano aresztować także p, Tokarskiego 
z Wygody, lecz go nie zastano w miejscu, poczem tenże- 
udał się sam do Poznania, aby się stawić prząd sędzia 
śledczym. vyrrosnie | E 

* Ze Stryja (nabożeństwo żałobne) Odbyło się tutaj 


prędzej W kościele. łacińskim nabożeństwo żałobne za poległych 


w obronie niepodległości narodowej braci naszych Z€- 
branie było dość liczne. Śpiewy na chórze uroczyste a 
rzewnę poruszyły serca pobożnych. Widzieliśmy smntek 
Prawie powszechny na twarzach obecnych, a na niektó- 
tych twarzyczkach serdeczne łzy boleśej.. ma Wieniec 
nad sarkofagiem umieszczony, rozebrały po nabożeństwie 
między siebie zacne nasze Polki, godne bezsprzecznie 
tej pięknej nazwy tutaj jak i wszędzie, i umieściły poje- 


„| dyncze zeń listki w książeczkach do nabożeństwa na pa- 


miątkę. Uporządkowąaniem wewnątrz kościoła j rozdąwa- 


l żę zginął, waleząc po- hohatersku. 


niem świec podczas nabożeństwa zajmowali się gorliwie 
znani nam tutaj z obywatelskich uczuć bracia rzómieślnicy. 

* (uficer moskiewski w Kaliszu). Jeden z dzienników nie- 
mieckich opisuje sposób,'żw jaki oficerowie moskiewscy 
przychodzą do pieniedzy Niedawno temu założył się w 
Kaszu oficer jeden, dłuższy czas tam garnizouujący, z kolegą 
swoim, iż potrafi postarać się © dukaty, za które będzie 
płacił po groszowi, Otóż woła przez okno na żydka, 
który służył mu za famulusa i faktora, mówiąc: „Mort- 
ku, przynieś mi 100 dukatów za 100 groszy.“ Nie mi- 
nęło godziny, nadbiegł żydek i wyliczył mu na stół 100 
dukatów. Oficer schował z flegmą 100 dukatów, dając 
za nie żydowi 100 groszy. Dla p. kolegi było to zagadką, 
Lecz nazajutrz wyjaśniło mu sie wszystko. Od dukata 
płacić na tydzień grosz lichwy, nazywało sie u Moskali 
po prostu: dostawać dukata za grosz. W rzeczywi: 
stości jednak zapłacił oficer za dukaty nie więcej jak 
owe 100 groszy, gdyż nazajutrz wyruszył w pole, a ani 
Mortko ani kapitalista, który mu służył za pośrednika, 
nie ujrzą go może po raz drugi w Kaliszu. "== == == 

* Z Elblągu. (Konfiskata broni) E. Anz. donosi, iż 
13. b. m. przytrzymano na dworcu kolei żelaznej w Elb- 
lągu 7 pak z sztućcami minie. Jest to już dziewiąta 
czy dziesiąta konfiskata broni w Elblągu. 


n 
' 


Ostatnia poczta. 


' Okropna wiadomość o rzezi w Wilnie, którą 
podaje korespondent nasz z; Krakowa i kore- 
spondent z Warszawy do Dziennika Pozngńskie- 
go, przerazić musi każdego, obudzić z letargu 
i najobojętniejszych i najleniwszych. Dwie Polki, 
Piaterówna, i Terlecka, jak piszą Z Warszawy, 
u jak- donuBi ua korespondent, dwie Platerówn)» 


| SiąBtnY, zastrzelonego W Dynaburgu Leona Pla- 


tera, Zostały przez Murawiewa skazane ņą Śmierć 
przez powieszenie. 'Egzekucja sama oburzyła 
lud wileński do tego stopnia, iż nie zważając na 
żadne następstwa, rzucił się, bezbronny na dom 
gubęgnatorą... Murawiew ucjęg. zdołał do koszar 
j wypuścił żołdaetwo poter na lud. Przyjezdni 
z Warszawy opowiadają. iż do 2.000 osób paść 
miało zamordowąnych. "4 
Wiadomości tej trudno uwierzyć. „Jeżeli się 
okaże prawdziwą, to wywoła w „całej Europie 
takie oburzęnie, jakie wywołała w Wilnie, a 
gdyby .tylko „iskra sprawiedliwości i „Aezucia 
ludzkości była w dyplomacji, to porzuci wsze: 
kie noty i domagania*wię kopcesji dla Polaków 
i zamieni je na huk dział 1 szczęk oręża. Sród 
takich okrucieństw noty wydają się czystą ironią. 
Z pola bitew donieść najpierw musimy, że 
trzy znaczne i dobrze uzbrojąne nowe oddziały 
polskie, z których każdy najmniej po 1000 ludzi 
liczy, sformowały się w ostatnich dniach na gra- 
nicy Poznańskiego w Kaliskiem, złożone po 
większej części z włościan z Poznańskiego. 
Oddział polski, który dnia 10. bił się naj- 
pierw szczęśliwie pod Ignącewem a potem pod 
Kleczewem dnia 11. czerwca przerznął się przez 
otączające go moskiewskie wojska i poszedł 
przez Sempolno ku Kłodawie, bił się znowu szczę- 
śliwie dnia 18. czerwca pod miasteczkiem Kro- 
śniewicami, leżącem przy bitej drodze z Kłoda- 
wy do Kuina. Podczas tego gdy on ściągnął taru 
na siebie wszystkię, prawie wojska z Konina, 
Sempolua i część z Kalisza, sformował się jeden 
nowy” oddział w lasach Kazimierskich ,* a drugi 
koło Pyzdy. Trzeci oddział miał się sformować 
koło Choeza. O, działaniach tych oddziałów 
wkrówe się) i; iemya ' p *3 (4 
T Zdaję ię b jeden z tych oddziałów bił się 
juz 20 SLĘTWY4 pod Widawą. Qst deutsche Zei- 
tung donosi bowiem z Sieradza, iż tego dnia 
słychać tam było przez cały dzień huk dział od 


t Widawy, 2'/, mili od Sieradza odległego miaste- 


czka. W nocy z 19. na 20. czerwca wyruszyło 


z Sieradza rot piechoty i 2 działa; z Kalisza 


przechodził, wtedy przez Sierądz również 5 rot 
12 działa; tyleż miało wyruszyć i z Wielunia. 


„Razem zebrało się tam pod Widawą 2400 piechoty, 
'6 dział i Kilka sotni kozaków. Powstańców ma 


być równa liczba. » - 

| Być jedńak może; %e tó nie nowy oddział 
sformowany poniżej Kalisza na granicy, lecz ze- 
brane w tej okolicy dawniejsze” oddziały polskie 
ściągnęły nmyślnie w tę 
wska, aby nowo 
działowi czasu 


stronę całą siłę moskie- 
formującemu Się na granicy od- 
pa bu przysporzyć do zorganizowania 
SIĘ 1 przerznięcią w głąb kraju. ` 


| 
„ Wyprawa Jordana przez Wisłę, podjęta w | 
bardzo trudnych okolicznościach, była prawie 
niepodobna do uskutecznienia. Rzut oka na kar- 
tę przekona, że powstańcy przeprawili 7się w 
okolicy, gdzie w półkolu stoją silne załogi, 
w półkolu tak ciasnem, że za godzinę lub dwie 
na Woząch mogły załogi Nowegu Miasta, Sto- 
bniey, Pacanowa; Staszowa i Fołańca skoncen- 
trować się w jednym punkcie i uderzyć nawet 
fa przeprąwiających się przez Wisłę. Oddziały 
te nie mając i godziny jednej wolnej do zorga- 
Mzówania; się, wychodząc 2 Wisły, którą w 
bród głęboki przebywały, musiały pójść natych- 
miast w bój. Wojsko regularne, włożone. do 
szeregu i utrzymywania organizacji wdrożonej, 
możę coś podobnegć podjąć, ale /nie / bezładna 
jeszcze gromada młodych ochotników, z których | 
większa część po raz pierwszy miała broń w 
ręku. O Jordanie. naczelnym dowódzey, mówią 


4 


Zresztą można się było spodziewać, iż mo- 
skale będą jak najdokładniej  „awiadomieni, i 
że stosowne poczynią przygotowania. 

Od granicy podolskiej donoszą, że oddział 
dobrze uzbrojonych ochotników pod wodzą Jeża 
(pseudonim) przerznął się z Mułtan przez Bessa- 
rabię na Podole. Z tąd wielki ruch powstać 
miał między wojskiem moskiewskiem. O “ile 
w tem jest prawdy, trudnu odgadnąć, ` 7" 

W Zabranych ziemiach Moskale, natrafiwszy 
na taki opór ludu wiejskiego w tworzeniu opoł- 
czenia, jęli się teraz innego sposobu. Oto za- 
bierają z wszystkich dworów szlacheckich służbę 
dworską, kucharzy, kuchtów, furmanów, lokai, 
parobków i t. d., i tworzą z nich opołczenie. 

Stronnictwo energicznego ruchu w Warsza- 
wie miało się domagać zmiany osób w Rządzie 
narodowym. Żądano, aby czynniejsi zajęli ich 
miejsce. Gdy kasjerowie Janowgki i Hebda na- 
leżeli także do tegc stronnictwa, więc nię mieli 
chęci wydać wziętych z kasy 5 milionów rubli. 
Dwa tygodnie miał toczyć się spór, aż 19 caer W- 
ca miało przyjść do transakcji. kilku z tego 
stronnictwa weszło do rządu. Tak pisze kore- 
spondent do Nationalzeitung. Korespondenci zaś 
do Czasu nazywają to stronnietwo =wichrzycie- 
lami, którzy bez wszelkich transakcji zostali po- 
konani, a dawniejszemu Rządowi wręczone _z0- 
stały zabrane z kasy sumy. Kronika z Warszawy 
z 18. czerwca doniosła przeciwnie, że -nowy 
Rząd utworzył się z samych stronników czerwo- 
nych, a dawniejsi członkowie Rządu ustąpili. 
Która z tych wiadomości jest prawdziwa, okażą 
czyny Rządu narodowego. 

l Dyrektor poczty warszawskiej wziął tylko 
pozornie dymisję. Wysłany on został za granicę 
z znacznemi sumami, aby poprzekupywać redak- 
torów niemieckich, francuzkich i angielskich 
dzienników, by przychylniej pisali o Moskwie. 

Z dwunastu warszawskich okręgowych ko- 
misarzów policji otrzymało 9 dymisję. Ich miej- 
sce zajęli oficerowie moskiewscy. - *- j 

Felińskiego, wiezionego do Petersburga, za- 
trzymano w Gaczynie, i oczekiwać tam ma dal- 
szych rozkazów. à — 


Z Warszawy donoszą, iż przybył tam puł- 
kownik francuski, w misji otwartej od cesarza 
Napoleona. Ma on polecenie rozpoznać dokła- 
dnie rozłożenie wojsk moskiewskich i oddzia- 
łów polskich, aby w razie przyjęcia przez Mo- 
skwę zawieszenia broni, mógł gabinet francuzki 
natychmiast podać bliższe warunki. ' Wojskowe 
władze moskiewskie mają mu dostarczać na 
pozór bardzo ochoczo wyjaśnień. Ma on zwi- 
dzić i obozy powstańcze. 


Na posiedzeniu Izby niższej w Londynie d. 
22. b. m. oświadczył Layard, podsekretarz stanu, 
że rząd moskiewski wypiera się, jakoby Mura- 
wiew, wydał edykt, nakazujący knutować kobie- 
ty za żałobę. Doniesienia jednak posłów po- 
twierdzają, że Moskale dopuszczają się okru- 
cieństw. Wniosek lorda Hennessy względem adresu 
do królowej, został znowu na żądanie p. King- 
lake i innych odłożony aż do nadejścia odpo- 
wiedzi moskiewskiej. Lord Palmerston oświad- 
czył, że noty trzech mocarstw mniej więćej ró- 
wnocześnie dostaną się do rąk Gorczakowa. 
Wymienia wiadome 6 punktów, z których Austrja 
zmodyfikowała tylko punkt 2. o reprezentacji 
narodowej. | 


Ustęp w projekcie adresu wiedeńgkiej Izby 
panów do Najj. | dotyczący spray zagrani- 
eznych tak. opiewa: | „Z.„otuchą patrząc typrzy 
sZłość, życzymy sobie wraz z Najj. Panem zacho- 
wania pokoju niezakłóconego, spod którego bło- 
gosławieństwem rozpoczynamy drugą kadencję. 
Wprawdzie walki groźne w państwie sąsiedniem 
rzucają cień straszny i po nad nasze granjęe 'u- 
famyi jednak iżirząd Najj. Pana w, dalszym ciągu 
swego postępowania bystrym wzrokiem pośród 
zawikłań - mętnych uwzględni czynnie wszelkie 
rzeczywiście uprawnione żądania potrzęb koścje|- 
nych i narodowych, tudzież interesa ludzkości, 
łącząc zarazem troskliwość o utrzymanie *pokojn 
tak dlą nas drogiego z silną ochroną | nietykal- 
ności państwa.“ 


"Na posiedzeniu wtorkowem wiedeńskiej Izby 
posłów po odczycie pierwszym projektu 'rządo- 
wego o „traktowaniu obszerniejszych wniosków 
do ustaw*, odesłano tenże projekt do komisji, 
złożonej z9 członków. Cisą: Waser, Taschek, 
Herbst Berger, Żyblikiewicz, Prażak, Schindler. 
Ktoś z deputowanych wniósł zmianę regułaminu 
obrad. Żąda, by nie odczytywano już dotąd pro- 
tokołów posiedzeń iecz | przez trzy dni Zosta- 
wiano protokół każdoczesny na stole Izby do 
przejrzenią . dowotnego. Jeżeli na najbliższem 
posiedzeniu po upływie trzech dni nie nastąpi 
żadna reklamacja,” natenczas protokót mą być 
uważany za przyjęty z 


EJJTYJLT 


- ścierniska, zaraz po sprzęcie pola np 


Gospodarstwo, przemysł 
i -handel,. 


—  Praktycezni gospodarze robili w kilku 
miejscach obecnie porównawcze doświadcze- 
nia, 2 których się przekonali, że R ia, 

ta, 
owsa, a potem odwrotka czyli druga orka 
odbyta przed zima, wpływają widocznie na 


:zbogacenie roli i na uczynienie jej czyściej. 


szą. Paszenie po ściernisku wprawdzie nie 
może mieć miejsca, ale za to podurywka w 
zwyczajnym roku, to jest nie za suchym buj: 
nie się zazielenia, tak, że inwentarz nawet 


. tu pastwisko w krotkim czasie znaleść może, 


n odchody jego jak i rośliny powyrastałe 
przeorane znowu przed zimą, tem więcej po- 
służyć mogą de zbogacenia gruntu. 
Nędza robotników francuzkich pocho- 
dząca z braku bawełny, spowodowała różne 
skłądki we Francji na ich korzyść.” Polacy 
przebywający we Francji złożyli na ten cel 
w jeaoyin dniu 6000 franków: Pszczelnictwa 
we Francji podniosło się znacznie od kilku 
fat, jak v tem świadczy wystawa pszczelni- 
cza w Ostatniej jesieni w Paryżu odbyta. Je- 
den pszczelarz szampański posiada 1000 u- 
lów, a nie jedna gmina podupadią przycho 
dzi znowu do dobrego byciu w skuiek za: 
prowadzenia u siębie pszczelnictwa , które 
przy rnałym zachodzie znaczny zysk' przy- 
nosi. Śrancja wydaje rocznie wosku i miodu 
za 70 miljonów franków, a jednakowoż musi 
dowozić za 60 miljonów franków. j 

— Z powodu nowego wybuchu zarazy na 
bydło w powiecie czortkowskim, targi na 
bydło rogate i na surowe produkja bydlęce 
w Ułaszkoweach zostały na czas trwania tej 
zarazy, zniesione. 

— Na czas pory kąpielowej od d. 1 lipca 
do 15 września zaprowadzoną będzie codzien- 
na dwukrotna komunikacja pocztowa między 
dworcem kolei że}. w Mszanie a Lubieniem. 

— Na targu lwowskim d, 2% czerwca pia 
cono „za. woła szacowanego nu 340 ft, mięsa 
i 50 ft. łoju, 75 złr., zaś za sztukę szaców. 
390 ft. mięsa i 8V ft. łoju, 941/, złr ©7777 


Część urzędowa. 


— Ministerjalnem rozporządzewew a d. 
28 maja 1863 dydaktrum w gimnazjach skła- 
dane do funduszu naukowego zostało pod- 
wyższone 6 50 prv», to jest z 12 zł, 60 c. na 
18 zł. 90 0. 4 2-8 zł, 40 o. na 12 zł. 60 c.i 
u całej kwoty w ten sposób wpływającej 
dwie trzecie części, to jest tyle, eo dotąd, 
będą odayłaną na fundusa- naykawy, jedna 
trzecia część zaś będzie użyta na podwyż: 
szenia dochodu wyższych puśad nauczyciel: 
skich przy tem gimnazjum, przy które 
dydaktrum tę trzecią część przyniosło. 

Według najwyższego rozporządzenia przy 
gimnazjach zupełnych dyrektor i siedmiu ną- 
uczycieli, którzy stosownie do przepisów 
mają być uważani za najwyższych w Sto: 
pniu, a przy niższych gimnazjach dyrektor i 
czterej wyżsi nauczyciele, mianowicie zaś 
przy gimnazjach wyższych nauczyciel pięr- 
wszy do szóstego włącznie pobierać będą 15 
pit, siódmy nauczyciel 10 pet., a przy gi 
mnazjąch niższych czterej wyżsi nauczyciele 
każdy po 25 pet. z dochodu podwyższonego 


.dydaktrum. * 


z- Terażnięjsze prawne postanowienia wzglą- 


dem warunków i sposobów uwalniania od 
dydaktru pozoatają pirzytem w mocy 

Pla gimnazjów. którę dochodu z dyda- 
ktrum nie dają do funduszu naukowego, zo- 
stawia się tym, którzy dydaktrum pobiera- 
ją, podwyższyć je „do tej samej wysokości, 

To rozporządzenie wchodzi w moc obo- 
wiązująca 0d roku szkolnego X5%/,.: 700 


Przyjechali dnia 22 i 23. czerwca. 

PP, Zadurowicz K. z Rożnowa, Bielskt 
W. z Polski, tzyński W. z Zawala, Bal 
E, z Tuligłów, Grodzicki L. z Bzianki, Ho- 
rodyski W. z Cygan. Stojowski B. z Zarzy: 
cza, Antonowicz %. z Skomoroch, Morawiecki 
M. z Złoczowa, Szczepański T. z Czajkowic, 
Gutowski A. z wama Małuja J. z Cho- 
dorkowiec, Romagzkan J. z,Bazaru, Bienkie- 
wicz J, z Podola Morawski K., z Pochorzec, 
Wydtga B. z Lublina, Świeżawski 4. z Szcze. 


20.000 


10.000 
10.000 
500 
500 
1000 
500 


iejsce sprzedaży naprzeciw cukierni p. Żółkiewskiego Nr. 124. 


Wydawca Hipolit Stnpnieki. 


SRG, Młodecki K. z Brodów. Małachow- 
ski 
dziłowa, Toczyski W. z, Podleszan, Kałmuc- 
cki B. z Besarabii, Stęnzel J z Sambora, 
Zaba S. z Londynu, Br. Kapri M. z Nego- 
stina, Fpurkal G. z Steżeroja, Treter H. Z 
Łonia, Frank F. z Nachaczows, Torosiewicz 
M. z Peltwy, Zebrowski K. z Raniżowa, 
Janicki T. z Stryja, Hr Dziędygzycki W. Z 
Piepjak. 3 = 
Wyjcebali dnia 22.123 czerwca. 
BP. br. Dzieduszycki W. do Jezupola, 

hr Rej M, do Przecławia, Kulczyeki M. da 
Lubienia, Podłewski W de Kozówki, Gross 
P. do Koniuszek, Zagórski W. do Podhurza, 
Fabricius W. do Gusztyna, Fabricius E. do 
Dembowa, Pajgerty A. do Krzyweńki, Bal 
F. do Tuligłów, Czajkowski H. do Bóbrki, 
Trzeciński S. 'do Lublina," Borowski M. do 
Hurka, Bielski W. do Polski. Boznański L. 
do Rzeszowa, Morawiecki M- do Złoczowa, 
Dąbrowski M. do Podhajec 

) a Hajy | beziają 
Kars iwowaki, | t 


j W. A. f W. A 

i deig, 25 ożerwca, [gl I otjgi. [et 
Dotat, boiederyki „4 5/23] 5,29 
bukat cesarski. . A 5125; 5131 
Moskiewski półimperyał . ji 9) 4] 2115 
Moskiewski rubel srebrny 1174] 1177 
Praski talar kur. . Ijb6] 1168 
Galic. listy zast. w. a. p 75 — f 75 88 
Galic. listy zast. m. k | Sf 78 78] 79 65 
Galièyj-‘ oblig. iudem.; ,£ Z 23 50| 14 25 
Pożyczka narodowa. Í El 8050! 31 25 
Akcye kolei żel. gal .)| %%196,75|198 75 
Kurs wiedeński," [W.ia. 
| g dniu 23, czerwca, gl. |et. 
ef 
Oblig. dugu pańat. 5*/, za 100 gl. m. k. fer 


Pożyczka nar. 185459,, za 100 gl. m.k. 
Akcye banku narodowego za 1000 gi. 795 |-— 
Ąkcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl. |1901 — 


Londyn 10 funtów stezlingów 111,20 
Lósy z r. 1860 ... . * * - "+ | %8]— 
Dukaty cesarskie sztuka . . . . |. 5/30 
Śrebro z 100 zł, w. anstr. . « x „ [110]75 


Pociągi osobowe na kolei żela- 
! znej galicyjskiej: 
ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i Wie- 
dnia o godz. 5 mir, 10 rano — o godz: 
5 min. 20 wieczór. aiz 
PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 cano — o godz, 8 min. 
20 wieczór. i 


Uwiadomienia, 


maa | r ., " i | " 
Podziękowanie! 


. z Kozowy. Białobrzeski S. z Dzie- | 
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kapeluszy damskich, męzkich i dziecinnych 


% tak siomkowych, ryżowych 


żek, pasków damskich 
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1 P L li » 
Papier. Wlinsi. 

Najpierwsi lekarze w Paryzu zalecają 
Papier Wlinsi jako najskuteczniejszy śro- 
dek, który radykalnie lecgy katary, zapa- 
lenie piersi, ból gardła, boleści krzyży, reu- 
matyzmy itd, Jednorazowe , a najwięcej 
dwurazowe użycie tego specyfiku wystarcza 
najczęściej do zupełnego wyzdrowienia, które 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia 
po sobie żadnego innego wrażenia. 

Pudełko z dziesięcin arkqszy złożone, 
kosztuje 1 złr. 

Znajduje się w Krakowie u p. Molędziń- 
sklego, w Warszawie u p. Mrozowskiego, 
ulica Podwałe, i we Lwowie u pana Z: 
Rakera, dawniej Tomanka. 188 138—0* 


My niżej podpisane dzieci zmarłego na dniu 12. b. m. w Brodach, 
nauczyciela śp. SebestyanaTomaszewskiego, nie będąc dla odległości 
miejsca zgonu w możebności temuż śp. ojcu naszemu ostatnią oddać przy- 
sluge, poczawamy się do najświętszego obowiązku, złożyć niniejszem sza- 
nowpej publiczności wszelkich stanów i wyznań w Brodach, za liczny 


współudział przy przeprowadzenin 


spogzynku, świadczący tem samem, o szezytoem 


zwłok jego na miejsce wiecznego 
uznaniu zasług zmar- 


fega około dobra publicznego łożonych, w szczególności zaś Przewiele- 
buyfa duszpasterzom tegoż miasta, W. X. dyrektorowi Humnickiemu, X. X 
wikarym Wileńskiemu i Wojnie, tudzież bractwu Brodzkiemu, którzy nie- 
iylkp od przyjęcia wynagrodzenia za oatataią przysługę śp. ojcu naszemu 


bożęństwa i mową pożegnawczą zasługi zmarłego ya miejscu spoczynku 
podnoszącą, do uroczystości obchodu pogrzebowego najwięcej Się przy- 
czynili, najszezersze podziękowanie publiczne, oraz i wyznanie, iż akt ten 
spółczucia dla rodziny zmarłego, dotkliwą stratę: osładzający, w jej nie- 


wygasłej utkwi pamięci. 


oddaną się uchylili, ale nadto odprawieniem żałobnego za jego duszę na- | 


Jędrzej Tomaszewski, oficjał sądu krajowegu we Lwowie, Franciszka 


* z Towaszewakich Sommer, nauczycielka szkół panieńskich w Krakowie, 
Eleonora Tomaszewska, nauczycielka prywatna na Podolu. 
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«ze Lwowa, 


a mianowicie: 


0 


we Lwowie. 
uwiadamia, iż jak zwykle, przybędzie i iia tegu1uuziiy 
d jarmark do | 


zkowiec i Tarmocpola 


zapasem 


dwabnych, | we wszelkim rodzaju i najnowszych lasus f 
nach; tudzież ;4ę znacznym wyborem 
Blatek i ubrań na głowę, słońcochronów, wsią: 


wnych deseniach, pasów męzkich i i. p 
artykułów. 


Oraz zwraca uwagę na swój wielki wybór towarów odpustowych, 


mianowicie: książek do modlenia w ozdobuej i pojedyńczej oprawie, 

mentalików i krzyżyków czysto Śrebrnych i pośrebrzanych, rożańców 

dą Kokosowych, obrązeczków małych i wielkich obrazów i innych w ten 

j zakres wchodzączych artyknlów, 

które to wszełkie towary tak pojedyńczo jako też i hurtem po. 
najumiarkowańszych cenach sprzedawać będzie. 
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Elektro-Medyczny. 

Wynaleziony przez. brąci Marie, 

doktorów w Paryżu, . zamieszkałych 
na ulicy del'Arbre See Nr. 8, za który 
otrzymali brevet na lat. 15 leczy ra- 
dykalnie wszełkiego rodzaju ruptury. 
Liczne doświadczenia iekarzy francuz- 
kiego fakultetu dowiodły, %e bandaż 
panów Marie, użyteczniejszyjm Jest od 
wszelkich bandażów: dotąd wynalezio- 
nych, a te ze względu doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznej obję- 
tości, jak również z uwagi na jego 
działanie elektro - medykalne, które 
wybornie leczy tę niemoc. Scięśnia i 
przyprowadza do normalnego, stanu 
części tworzące rupturę, , czy zań 
w, bardzo krótkim czasie. 
, Cena prostych bandażówitrank. 20, 
podwójnych pępkowych baqdaży dla 
dzieci frank. 15—20. Do każdego „do-. 
łączona jest metoda użycia. 

Dostać można w Aptece |jwe.Lwe= 
wie u Z. Rukera i Brund, w Krakowie u 
p. Miczyńskiego, w Składziematerjałów 
aptecznych p. Gallego w Warszawie, 
tudzież u.p- Chrosoickiego  Wiluję 

323. -0 


Gospodarz praktyczny 
który poświęcał się temu zawodowi 
lat kilkanaście, kawaler wieku Średnie: 
go, poszukuje posady x 

Wiadomość w biórze Wywiadow- 
czem p. Antoniego Janiszewskiego or- 


4507, we Lwowie. ' 318. 3,-3. 


Y Lewicki © 


przybędzie na jarmark Ułaszkowiecki -ze znacznym zapasem towarów 


łokci materji wełnianych po 80 cent. i wyżej, 1000 zarzutek i płaszczów 
od 10 złr. do 50. złr, b lowrciną 
łokci materji jedwabnych ~~ popielatych i czaraych od1 złr 20 zł. do 5 zd.. 
łokci bareżów i grenadyn czarnych od 50 kr. 
gotowych sukien tak zwanych Neglige, z najlepszych materji od t3 złr, do 80 złr. 
koszulek różnego rodzaju muszlinówych białych kaszmirawych i jed 
od 2 złr. 50 kr. do 15 złe. 
siatek na głowę od 60 kr. do 5 złr. 
szalów i chustek berlińskich letnich i zimowych. — =o 
Popeliny, chustki bareżowe, korónkowe, szale francuzkie i berlińskie, firanki gujipi-, 
| rowe, welony itp. | | 
B=. Miejsce sprzedaży w'głównej ulicy obok pana Dymeta naprzeciw cukierni 
p. Żółkiewskiego | pod 


CENNIK 


apteczek' humeopaiycznych 


-ry 


i du ludzi „że zwierząt 
„F Qadziale homeopatycznym apteki 


Piotra. Mikolascia 


we Lwowie 


yh: 
— ` 


4) W piguinach 


t Czokolada homeopatycąna 
funt 1 zł 


Y 1 
C) bzielu homeopatyczni 
.1) Nauka a, hąmeopętji dra, 
Lulzego © Zł, (o owe sam ` 
«To samo dzieło spolazczone przez. 
ara. Kaczkowskiego 5 zł. maż a 
2) Lekarz domowy Podwysoc- 
kiego 5 zł. 
3) Weierynarja. Diużaiawskiego 
b 1 td. 23 kl | p 
, NB, Wszelkie obstalunn: listowuo 
w jak najkrótszym czasie uskuteczuiają 


Doświadczony środek zaradczy przeciw 
zarazie bydła, sławny 


"PROSZEK. KOKALOGUKÓGKI 


utrzymują na Skłądzie niefalszowany 


we Lwowie jedynie pp. Konstanty 


Kskierski, apteki P. Mikolascha, 

A Berlinera i Zyg. Ruckera. 

, W Bóbrce Ce Czarnik, w Przemyśla 
F. Gaideczka i 3yn, w Brzeżanach J, Margu- 
lies, w Rzeszowie Schaiter i spółka, w Bro; 
dach W, Deckert, w Drohobyczu L- Klecz- 
kowski, w Oświęcimie St, Dołkowski, w Ra 
dziechowie A. Jaśkiewicz, 
Latinek i A. Motawetz., w Żółkwi Krzyża- 
| 132 7 —0* 


a e» | 2 taki Rt ję: 
Zaraza bydlla. 


nowski 


m TTF. 


r 


wabnych 


FIL "IN oSarqsM2]1]97 dqąuastryno mioazadeu Azepozids sosfat 


r drakarni K. Pillera. 


í Dra. Lutzego © Köther 
Apteczęa ọ 40.środkąch ' Szk — ki 
Bo oral BA Jaga 2. b 
5 gł" = 215 Ash | 
A 135, , 2 5 ' [l 
| 7 na anging 2-0 | 
i i od bolu zębów 2 mit» 
B) W. płynie. 
Apteczka 0 24. środkach 5 zł. 24 kr. 
BIES S4DBŃ m ABIS RN 
" ` 60. ` „ 1205 60.4 E 
' +: 8 yb M6! 80 si 
| 108. >. als. =; 
. 120.. » 238 „ 10 
l 160. 7-25 207 
l 180 a. iel 2T, Ghia 
E 240. nm) Blo„ 50:5 * 
i Pojedyńczo kosztuje : każdy ro 
aek 18 kr. flaszeczką, : T 
Günthera srodek przeciw zarazte 
i pySkowej 1 raciczuej, flaszka 2 zł "7. 
„Kawa homeopatyczna dra. Lu» 
asgo, paczka 25 kr. `+» À 
l Kawa homeopatyczna z żelę 
gat t/i funtowe paczki 10 ka: 77" 
| 


w Tarnopola E. 


